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Zatarg Boliwji i Paragwaju na cbradaeh Ligi Nar.
ttlalka o konstytucję.

(ah) Wreszcie po przebrnięciu —  choć nie 
wszystkich jeszcze — trudności natury formalnej1, 
stanie Sejm bezpośrednio przed' zmianą, obecnie 
obowiązującej konstytucji.

Prawo jej zmiany wyłącznie dla trzeciego Sej­
mu, w  ciężkiej walce, wywalczyła lewica, prze­
ciwko ówczesnej prawiicy, która orawo zmiany 
zastrzec chciała dla obu izb, i Sejmu i Senatu.

Do prawa zmiany konstytucji w’ tak krótkim 
czasie przywiązywała lewica dużą wagę ro­
zumiejąc, że rozwój stosunków pójść może bar­
dzo szybko, i może się okazać że konstytucja mar- 
cuwa z 21 roku nie odpowie swemu zadaniu 
Przewidując zmianę, miała lewica na myśl 'dwa 
jej postanowienia, odnośnie do Senatu, i rozwią­
zania Sejmu. Senat chciała znieać a prawo _oz- 
wiązania Sejmu przyznać P-ezydentowi.

Lewica liczyła, że w wyborach do Sejmu ci-u- 
giegc, z rozwojem stosunków ■<& zwłaszcza z u- 
świadomieniem szerokich mas łubowych, p'-zy ich 
poparciu zdobędzie więKszość,, i w  Sejmie, a ko­
rzystając z jego uprawnień, W1 dwóch tych kierun­
kach, konstytucję zmieni.

W  tym punkcie jednam, w  liczeniu na popar­
cie mas, lewica się zawiodła. Już w  drugim Sejnije 
Chjcno-Piast miał większość — czy zdobyłaby 
lewica większość, do Sejmu trzeciego, trudno dziś 
powiedzieć. — guyż wypadki majowe, przerwały 
gwałtownie ustosunkowanie się obu sił, w wolnej 
walce politycznej. Rączej wolno nam przypuścić, na 
podstawie wyborów ao Sejmu drugiego, że w 
trzecim Sejmie także, mimo pewnego sukc2su w y­
borczego, większości celem zmiany konstytucji, le­
wica by nie zdobyła

Konstytucja tern samem byt aby w  trzecim Sej­
mie niezmieniona, a szanse zmiany na przyszłość 
zmalałyby jeszcze bardziej, g^yż do głosu przy­
szedłby wówczas senat, w Którym o większość 
dla lewicy byłoby bardzo trudno.

Z tego przedstawienia zcczy widać jasno, że 
mimo układu snołecznego korzystnego dla lewicy 
w  Polsce, bo większość w  społeczeństwie stanowią 
chłopi i robotnicy, w  ciałach reprezentacyjnych, 
lewica większości w  czasie stosunkowo krótkim 
zdobyć by nie mogła. Co więcej, przebieg walk 
politycznych, zwłaszcza na terenie, b. zaboru ro­
syjskiego, śu iaćczy, że nietylko nie było tam zro­
zumienia dla hase1- lewicy, ale wogóle mało było 
zrozumienia dla ustroju parlamentarnego.

Ustrój parlamentarny, pierwszy Sejm, nie bu­
dził tam żadnego entuzjazmu. Warszawa zacho­
wała się zupełnie biernie, a ogół wreszcie kraju, 
z lekceważeniem, a nawet pewną niechęcią.

Posłów traktowano, jak jakichś intruzów i 
spotykały ich często obngi. Z powodu wagonu, na 
na którym widniał napis, dla posłów, dochoaziło 
do gorszących scen załatwianych częstok-oć przy 
pomocy poiicii. R  jeżeli do tego dodamy jeszcze, 
że zaszedł w  Sejmie jakiś drastyczny epizod, to 
crasa warszawska nie omieszkała go wykorzystać 
przeciwko Sejmowi.

Można więc powiedzieć, że Sejm nie był tem 
kochanen dzieckiem Polski, nie wyrósł on ze śwja-

Interwencja pokojowa Ligi Narodów
w  sprawie zatargu Boliwji z Paragwajem,

LUGANO, 11 12. (Pat). O godzinie 10 wieczór
do Brianda, jano przewodniczącego Rad zygjosili się 
przedstawiciele CłiiJi, Wenezueli i Urtigwaju z prośbą, 
aby Rady Ligi zwrćcna się z interwencją puKojową 
do Paragwaju i Boliwji. Na dzisiejszem rannem po­
siedzeniu sprawa będzie omawiana i będą wystoso­
wane telegramy do obu walczących stron. Pozostałe 
sprawy na porząoKU dziennym dzisiejszego posiedze­
nia są sprawami bez większego znaczenia.

LUGANO, 11. 12. (Pat). Z  urzędowego Komuni- 
«atu Rady L igi Narodów wynika, że Raaa nie jest 
zaskoczona prośbą o interwencję w  sprawie kon­
fliktu pon.ięuzy Boliwją a Paragwajem i że sprawa 
ta nie jest Lidze obojętną Rada zwróci się do obu 
krajów, doradzając, im v  markowanie i roztropność, 
przyczem poprze wszelką ewentualną akcje dyploma­
tyczną, zmierzającą do pokojowego rozwiązania kon­
fliktu

Spotkania i konffei encje.
LUGANO, 11. 12. (Pat). Minister Titulescu odoył 

wczoraj konferencję z włoskim podsekretarzem stanu 
Grandim.

LUGANO, A l. 12. (Pat). W  dniu wczorajszym od- 
oyjy się różne spotuania ministrów' do których jed­
nak nie przywiązują większego znaczenia. Między 
innymi Grang. odwiedził ministra Zaleskiego a potenr 
Brianaa. Pogłoski o przyjeźdzje i spotkaniu Mussoii- 
niego ze Stresemanem i Bfiaridem ustały wskutek za­
przeczenia Grandiego.

O zwalczanie skutków alkoholizmu.
GENEWA, 11. 12. (Pat;. Na dzisiejszem posie­

dzeniu Rady Lig: Narodów' omawiano sprawozdanie 
komitetu higjeny, dotyczące podjęcia międzynarodo­
wych nadań w  sprawie szkodliwego działania nadu­
życia alkoholu. Rada postanowiła upoważnić komitet 
higjeny do skomunikowania się z Urzędami zdroiwia 
Firdandji, Szwecji i Polski, od których wyszedł od- 
powiedn. wniosek na ostatniem zgromadżeniu Ligi Na- 
rodówą w' celu stworzenia podstaw do przygotowa­
nia wzmiankowanych nadań Minister spraw zagia- 
nicznych Finlandji Prokope wskazał na to, że nie 
chodzi w  tej sprawie o zakaz używania alkoholu, 
lecz o zwalczanie szkodliwych skutków alkoholizmu.

Narada Stresemanna z 
laniem.

Chamher-

GENEWA, 11. 12. (Pat). Dzięki dalszym nezpK)- 
średnim naradom pomiędzy ministrami spraw zagra­
nicznych, nastąpiło w  Lugano wydatne odprężenie sy­
tuacji * politycznej. Baczną uwagę zwróciia również 
krótka ale niezwykle przyjazna rozmowa, jaka oanyta 
się jwe wtorek przed rozpoczęciem oficjalnego posie­
dzenia Raay pomięazy Stresemanein a Chanmerlai- 
nem. Powszechnie zapewniają, że w,czoiajsza długa 
narada pomiędzy ministrami spraw zagranicznych Nie­
miec i Anglj’ doprowadziła do daleko idącego znli- 
żema.

Debata D u duetowa.
Głosowanie nad budź. reform roln. Przyjęcie ponrawek tow. Kwapińskiego

W AR SZAW A, 11. 12. (tel. w }.). Na posiedzeniu 
komisji Duazetowej, po oświadczeniu posła Malinow­
skie/go (W yzwolenie), że z trzeciego czytania bu­
dżetu reform rolnych wycofuje poprawkę o zwięk­
szenie dopłaty Skarmi Państwa na fundusz obrotowy 
reformy rolnej, o 50 miljonów złotych i po przemó­
wieniu posła Sanojcy (Be.Be' przystąpiono do głoso­
wania.

Przyjęto poprawkę tow. Kwapińskiego o po­
większenie o 7o.000 złotych Zwrotu kosztów wyko­
nania parcelacji oraz drugą poprawkę tow Kwapiń­
skiego, ar>y w  wydatkach skreślić 60.000 złotych na 
wynagrodzenie izeczoznateców w  sprawie zagadnień

polityki agrarnej. Odrzucono poprawkę pos. Kamiń- 
śkiego (Be-Bej o zwiększenie subwencji o 150.000 
złotych. Przyjęto poprawkę posła Kamiński ego o 
zwiększenie o dwa miljony złotych funduszu zapo­
mogowego i kredytu ulgowego oraz dwie poprawki 
tow. Kwapińskiego o zwiększenie kredytu na znie­
sienie służebności o 68.900 złotych i pomocy kredy- 
towei przy meljoracjacł. i budownictwie o 702 900 zj.

Następnie przystąpiono do Duóżetu ministerstwa 
rolnictwa, którego wszystkie działy omówił referent 
poseł Kies zezy ński (Be-Be).

Po przemówieniu posła Polakiewicza (Be-Be) za­
brał głos minister rolnictwa Niezabytowski.

d.ornośd, że foył raczej czemś ru?-z neonem przez 
polityków, zwłaszcza jak mowiono „austriackich11, 
co ieszcze bardżiej usposobiało opinję nienawistne 
do Sejmu.

Jak jest dziś, truano powiedzieć, shonnictwa 
popierające rząd, a zwłaszcza prasa rządowa, pra­
cują całą siłą pary, p-zelciwko Sejmowi i parla­
mentaryzmowi wogóle, ale właśnie ta praca usilna 
może sprowadzić reakcję w: społeczeństwie wła­
śnie za ustrojem parlamentarnym. Do tej reakcji

przyczynia się również i metodą rządzenia, samo­
wola biurokracji, i inne aość jaskrawe posunię­
cia rządh, budzące odruch w społeczeństwie które 
dziś wiaizi i w b. zaborze rosyjskim, jedyny ratu­
nek w  Sejmie

Te objawy się mnożą, i moyą się stać siłą 
lewicy, siłą demokracji. Może dżG toczona za­
cięta walka o parlamentaryzm, przynieść tę wielką 
korzyść, że stanie się on istotnie dzjectuerń i ostoją 
społeczeństwa.
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Kino „Kopernik-Eausseiim"
99

Jeszcze tylko dwa dni dziś i jutro czwartek spiesz­
cie wszyscy zobaczyć 

najcudowniejszy film bohaterstwa i iwycię- 
stw; na ile wojny światowej w 20 aktach 
»SKRZYDŁAc nie będą nigdy zapomniane.

Kino „Marysieńka'*
wyświetla wielki ultraseusacyjny film 

w 12 aktach „Tunel przestępcówf  ■ W głównej roli znany 
dedektyw

Stuart Rebbs.

D yktatura  obłędu.
\ a onegdajhzem  posiedzeń iu  w lnsk itj 

Izb y  deputow anych  w z ię li udział w szyscy 
postow ie, ubrani w czarne koszule, oraz 
w szyscy cz łon kow ie  rządu  P o  uchwaleniu 
przez ak lam ację pro jektu  ustaw o karcie 
pracy i o w ie lk ie j rad zie  faszystow sk ie j, za ­
bra ł g łos Mussolini, k tóry  ośw iadczył na in., 
m  w ybory , które odbędą, się w  roku ]r z y -  
sziym , nit bedą m ia ły  nie w spó lnego  z w y ­
boram i w m nych krajach. N ie  będzie. t. zw. 
kam pan ji wyboru/aj ze zw yk łą  'dla n iej iu- 
scen izaeją  teatralną. W m arcu w każdej pro 
w iu c ji p re fekci w ygłoszą  jed n o  ły lk o  prze- 
m ów ien je  ( ! ) ,  wr którem  przedstaw ili dzieło, 
dokonane przez ustrój faszystowski. Do no­
w ej izby desygnow anych  jesł 1000 osób, 
lecz ty lk o  100 z nich będzie w ybranych . 
X ic znajda, się lam ani 1 udzje, ro zs iew a jący  
pogłoski, ka lum nje i p lotki, ani w szelk iego 
rodzaju  meuerzy Obecna 1 z ba składa się 
w  85 proc. z. faszystów , przyszła  zaś liczyć  
będzie* 100 p roc  ( ! )  Pędzie  lo  400 Ias/.y- 
slów  p ra w id ło w o '■ zajńsanyeh do parł p.

Następn ie Mussolini w raca jąc do w yb o ­
rów' ośw iadczył, ż< „będą  ca łk ow ic ie  sw o­
bodni;" i 7 '

*
x asi dom oroś li faszyści sław ią  faszyzm  

i M ussolin iego nazyw ając tego kala W łoch  
i ciem iężyeie la  narodu w łosk iego  indyw i- 
duatnością w ielką, godną naśladowania. — 
M ussolini ma leż swoich zw olenn ików  i j>o- 
za naszym  krajem .

Jakim  jest faszyzm  i rzem  jest Musso- 
lin i, — o tern nas poucza pisarz połu- 
d n iow o -ły ro lsk i, K aro l Dallago, , ch rześci- 
jan in  i katolik , który swoich przekonań 

i n igdy się m e w yrzeka ł, lecz k tóry  stoi. na 
.stanowisku p ra w d y  i ludzkości zap rzeć się 
nie chce i nie może.

D allago burzy ealą !ę k łam liw ą  sieć re-

M \SS IM O  B O N T E M  P E P I T

Ofiara łatwowierności
(Dokończenie).

— \ bv li ubriuii ?
— Tak.
— A ja k  daw no lo  się s ia ło  2
— Przed  lok iem .
— A gdzie to b y ł o 7
— Tu, w  Paryżu. Byłą to lak dosko­

nałe preparaty że, nie m ożna by ło  roz-óżn ić 
ich od prawxlziw ych m ężczyzn i kobiet. — 
N iech pani z w a ż y ■ a m oże pani ju ż spo­
tkała kiech łt stw ory, nie wiedząc, o leni...

— N ie , n i e !... P ro za  p in ie przejm uje... 
Trzeba je. odnaleźć. Koniecznie... B o ję sie 
Przestanę w ychodzić  z domu...

W ład ze  um ysłow e Miny poczęły  coraz 
bai dzie j u legać zm ąceniu. N ic  pom agało 
woale, że Bene i ja , zapew n ia liśm y ją, iż 
p o zw o liło  m y sobie ty lko  na kiepski ż;u t.

— M ów ień  tak, by mnie uspokoić... Ale 
ja  w iem , że to prawda. K to w ie , czy ten 
m ężczyzna tam . Nie, me, chodźm y lepu j 
do d o m u '

— Ostatecznie, có ż  c ię  lo obchodź' 7 
zapyta ł ją  w r  es/ci e Bene.

— Co m nie o b c h o d z i1.' N igdy  n ie w ie­
dzieć, czy ten, kto d o  m nie m ów i, na mnie 
patrzy, — jesł cz łow iek iem  z krw i kości, 
,czy też...

kłam i poch iebs lw  pod adresem  faszyzm u, 
pośw ięca jąc  pracy lej książkę p. ł. „D yk ta ­
tura ob łędu " („D ie  D iktałur des W ahas ‘ ‘ — 
która  ukazała się w  W iedn iu ).

Punk iem  w yjśc ia  dla w yw odów  jego, 
jes ł b io g ra fja  ducego, napisana p rzez dzien­
nikarkę. Sar tutti: •*

Już z lego, co  opow iada  o nim autorka, 
pow sta je w  umyśie czyte ln ika  p lastyczny 
obraz, ch oroby pre-mie.ra w łosk iego , k tó ryb y  
posłużyć mógt j.isytCbjalrze dla postaw ien ia 
d jagnozy, szeregu jąc jeden po drugim  sym ­
ptom y ch orobow e i d e fek iy  im iyslow e. — 
W proRl zgroza  i przerażenie o jianow u je czło 
w ieka, na w idok, jak  z poszczególnych  ry ­
sów charakteru' urasta in d yw idu a lność dzi­
sie jszego w ładcy W ioch , k tó ry  rozstrzyga  o 
śm ierci i zycpi m il jonów  ludzi, k tórego ka- 
pry: m ógłby rozp łom ien ić  now ą w o jnę sw ia 
Iową, k tórego m ózg p rzepełn ion y  jes t fra ze­
sami i pom ysłam i, jak ich by  dzisia j żadna 
Irurżuazy |u;i gazela w E u rop ie ii U* śm iała 
przedłożą ć czyte ln i kom swoim  w  jiostaci ar­
iąku lów  w sh p n yc li, a w e W łoszech  tworzą 
polityczną i m ora ln y  katechizm  warstw pa­
nujących.

D a llago p rz y la.cza jed n o  z w ojenn ych  
w spom nień Mussoliniego, tego „nadezloąvie- 
ka", dz.is u steru państwa s ie jącego

„Peą\Tugo pam iętnego w ieczora  u jrza ­
łem po stron ie n iep rzy ja c ie lsk ie j dw a m ałe 
czerw on e pulnkriki z  palących się pap iero­
sów W zią łem  je  na cel granatem  ręcznym . 
T rzask  i oba punkciki zn ik ły. — Na drugi 
dzień  jeń cy  ojeowiadali, że cztery  — pięć tru­
p ó w  by ło  następstwem  tego czynu. Kapitan  
zapyta ! m n ie :

— D laczego Lo uczyn iłeś synu l> Może ei 
ludzie w łaśnie w tej ch w ili m arzy li sobie, 
pełni tęsknotą', m oże o sw o ie li narzeczonycń 
sobie op ow ia d a li?

— Pan ie kapitan ie —  odparłem  —  jed ź ­
m y ąąiętc natychm iast do  M edjolanu , będzie­
m y tam spacerow ali, to będzie  na jlep ie j.

D zienn ikarka Sacfa lłi sam a zd a je  się 
odczuw-a, że rys len ąv n ieba rd zo  p ięknem  
św ie tk  slaąyia. je j bohatera, toteż spieszy d o ­
dać że dziś jeszcze ob licze duć; g o  zac ien i­
li ia się, żc- n en  po niem  się przt suwa, gdy  
„w pjczarem  spostrzega rze rw on y  punkcik 
żarzą<‘ego się jiap ierosa".

A le  takie ły s y  sk łada ją  się na ca łość  
ąvielkiej „ iń d yw p  u alności", która z ąyielkiej 
Ita lii uczyn iła ąąąęzieńie duchoące narodu  
w łoskiego.

N ie  m og liśm y je j  nakłonić, by. opuściła  
Par\'ż. Odpoąriadala

— P o c o '' W szak m ogli się rozprószyła 
po całym  święcie...

i\ie chciała n ikogo W idzieć O dpraw iła  
służącą. Przestała ąv ogó le  o jm szezać łóżko. 
Renc ku'puąv.atl dla mej potrawą' i przynosił 
je j do łóżka.

Czyn iliśm y sobie straszne w yrzu ty , (lo  
za  smutni' ż y ć ic ! Sum ienie nie daw ało  nam 
spokoju. Pą’ la liśm y lekarzą rddżili nam szu 
kać d la  n ie } ro zryw ek . Vie. jak 7 Coraz głę­
b i l i  przesiąkała ca la  je j islota. owa. fatalną 
idee fixe.

Pew n ego dnia oąąładnąl mną i m oim  
przyjac.ielem  Bene rów nocześn ie  len sam 
tęk co będzie, gdy w. je j  chorym  m ózgu  \yy- 
łon i się myśl, że k tóryś z nas rów n ież  na­
leży do ka tegorji ludzi sztucznie s fa b ryk o ­
wanych 7

To jednak  nu sta ło  się. Natom iast sla lo  
się coś bard/a j okropnego, cos zgoła nie- 
przew  i dzianego

B yło  to Jfcóźną nocą. > a wiosnę. Mina 
spała sp oko jn ie j, n iż zw yk le

R cne i ja  shćiśm y p rzy  oknie i każdy 
z nas przem yśli wal z g łębok im  żalem , z iaką, 
lekkom yślm rścią  zm ąciliśm y radość życia tej 
n ieszczęsnej o fiary ła tw ow iern ośc i.

N ag le  usłyszeliśmy za sobą jęk i. P rzera ­
żeni ot {w róc iliśm y  się.

M ina usiadła na łóżku, po cliąądli ąąysko- 
ezy la  ą\ koszuli i pobiegła do tuslai

— Tak., lak... Jeślem  teraz pewna.;.. Ja,

JCa m a rg in e s ie

Nowe Towarzystwo.
Czytam y, jak  n iżej:

„\Y ostatnich dniach zaw iąza ło  się w e  
Lwowy i e T(ju )ar:!jsta>o namzztinia ch od ze ­
n ia . C złonkow i, tego stow arzyszen ia  bęjd!ą 
upraąv.nieni do udzielania przechodniom  
nauki '■hodzema, p rzyezem  jio lic ja  dla pra 
cy  tej okaże jak  na jda lej idące zrozum ie­
nie i poparcie. Statut iego toąąarzysiąya 
został ju ż za tw ie rd zon y ".

P rzec ieram  orzą . Z w a r jow a li, czy  też 
znow u jak iś n ieob licza lny kaąvat? — Co to 
jest 7 K to  m a nas uczyć chodzen ia  i w ja­
kim  celu 7 Co to za indzie, k tórzy  innych 
zm artw ień  nie m ają i stają do „o f ia rn e j"  
procy ok o ło  nauki chodzenia swroićh w sp ó ł­
braci 7 Którą' c z k w ie k  pozw ali sobie udzie­
lać pu b liczn ie lekcy j chodzenia 7 C zy zasta- 
noąąiono się nad tem, d o  jakich awantur 
do jść  może, jeś li rzeczyw iśc ie  statui „ T o w a ­
rzystw a nauczania c h o d ź in ia fC został zatąvi©r 
dzony i na ulLóaeh zaczn ie się „n a u cza n ie "7

C zy nie lep iejby liydo Uczyć przec liod  
móąv, jak  p rze jść  ulicą. Iąvowską i nje jio ła - 
m ać oim  n ó g  i !rąk 7 Czyr nie rac jon a ln ie j b y ­
łoby* nauczyc Zakładu Czyrszczen ia M iasta 
ja k  się oczyszcza  jezdn ie, zam iast ogłaszać 
płatne. kom uniKaly ch w a lące  ten Zak ład  za 
pracę i w z o row y  porząOek 7 !>anoą\ie! N ie  
ośm iesza jc ie się ■

Zą b .

INSTYTUT PKftCY W  WARSZAWIE.
W A R SZA W A , 11. 12. (AW.). Min. Pracy 

przygutov'ałc p-ojekt budowy wielkiego Instytutu 
Pracy w  W a-szavie. Realizacja projektu ma by. 
rozpoczęła w 'oku przyszłym.

ja  sama jestem  takim  stw orem  ' N ie  jestem 
z k rw i i ciała, o n$e, nic... Jestem sztucznie 
siabiykoąąanym  czloą\dekiem, ły lk o  że o tem 
dotychczas n ie w iedziałam

— M in o 1 krzyknąłem
— T e ra z  wszystko po jm u ję  ! Jestem pe­

wna. Z r.ałą stanoąvczośnńą ! Nie' m ogliśc ie o 
tem w iedzieć.. A le  co  leraz p o c z ą c 1' Co po­
cząć?... Och, ąąybacz m i, B e n e ’ . W  m o ja  lo  
w ina

N ag le  zam ilkła. T w a rz  je j spoąwiżniata, 
rysy' ąvyostrzyly  się. Jakby7* jak iś  pom>’sI 
niezwykłą, j>rzenikać po<v.y'nal je j  m ózg. — 
Podn iosła  rękę i zaąyołała nagle1, zgrabn ie 
się m asku jąc

— A tam ico ?
Hęką w yciiigu jętą  ąvskazywała na  drzwi.
— Tam ., nic... M ino, u spokój s ię na­

reszcie :
— A jirzecież. tam, tara K to  tam 7 — 

S j ió jr z c ie !
Oczy je j zab łysły.
— Tara, tani... Idźcie , za jr z y jc ie ..
N ic  po łapa liśm y się, że nas chce z w ie ś ć  

By ja. u sp ok o ić  jtoszliśm y ą\ s lrou ę drzwi. 
N ie  doszliśm y jeszcze, gdy — nagle p rze­
czuw szy jej fo rte l, — od w róc iliśm y  się. Za 
późno...

M ina stoi ju z  na parapecie okna... K rz y ­
knęliśm y obaj rów n ocześn ie  i dopad liśm y 
okna. L ec z  j " ż  za późno... Chw ila, a potem 
usłyszeliśm y, jak  je j c ia ło  głucho u derzy ło  
o kamienną7 bruk.

i
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Kapiury, księgi handlowe,, teczki, registra- 
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Rozważania starego socjalisty.
jako jeden z osiwiałych w życiu partgjnem, 

nie moge. nnlczec, wówczas, gdy ineę dla której 
pracowałem p-awie przez całe żyfcie chcą pewne 
jedhostJó wigfcoszlawić, zachwaścić a nawet spo­
niewierać.

Ze strony tych, co oa nas oaeszli padają sło­
wa, że my pepesowcy, soc.-dernoKraei za mało 
jesteśmy Polakami, że testeśiny „skostniałymi 
marksistam “

Przen oKoło 4-rema Gziesiątaami lat wstecz 
przyszedłem do pa-tji z jakiejś tam organizacji pa­
triotycznej. Po zapoznaniu się z  p ogramem, ude­
rzyło mmc, że partia w  swym programie, stawna 
na pierwszem miejscu, odbudowanie Polskj, sły- 
szałen bowiem już przedtem, że socjalizm jest 
w  cało.lei kosmopolitycznym.

Na moje, w  tym kierunku pytanie, otrzymałem 
od Towarzyszy, leżących dziś już przeważnie w  
grobie odpowiedz, która mnie napełniła radością.

\Kytłómaczono mi mianowicie, że odbudowa 
Polski, ma dla nas, polskich socjalistów, podwój­
ne znaczenie. I tał Onbuaowa Polski przyniesie 
ulgę naszym braciom, jęczącym tak pod' knutem 
carskim jak i pod kirasjerskim butem pruskim. 
My, w  Austrji mieliśmy, jak wiadomo, warunki 
znośn-ejsze.

Druga sprawa, to nasz własny interes, inte­
res socjalistyczny.

Ruch socjalistyczny, objął już od dawna całą 
Polskę.

V  Kongresówce, -ozwijał się socjalizm co raz 
silniej, ale zmuszony kryć się pod ziemią, prześla­
dowany oezprzykła nie, mimo swego rozrostu nie 
mógł prynąc pehierr., szerekteni korytem, co było 
powodem, że nie był jednolity i n'e mógł wywie­
rać odoowic dniego wpływu na klasę pracującą, j

W  zaborze pruskim, o ile niemiecka socjalna j 
demokracja zajmowała się robotnikiem polskim, 
czyniła to nie w interesie socjalizmu polskiego, 
lecz w' interesie własnym. Bowiem roootnik polski, 
nieuświadomiony klasowo, był dla zorganizowa­
nych robotników niemieckich przykrym konku­
rentem Rzucono się więc dó uświadamiania pol­
skich robotników, ale kazano im się uczyc po 
niemiecku i czuć się częstią zorganizowanej klasy 
robotniczej niemieckiej.

To też dużo pracy musieli łożyć polscy dzia­
łacze socjalistyczni, zanim zdołano Niemców/ prze­
konać' i stworzyć Polską Pa-tję Socjalistyczną, Za - 
b on  Pruskiego.

Tłómaczono mi dalej, że gdyby się udało odbu­
dowa*: Wolną, Niepodległą Polskę, silą faktu, mu- 
sielibytśmy się zlac w  jedną wielką parljc socjali­
styczną . stalibyśmy się potężnem czynnikiem tak 
na zewnątrz jak i wewnątrz Państwa.

Te argumenty p~zekona‘y tak mnie jak i całą 
ówczesna młodziez socjalistyczną polską. Na tej 
platformie wychowały się całe pokolenia polskich 
towarzyszy, kochających tak ideę oabudowy Pol­
ski jak i czystość socjalizmu, wierzono bowiem, 
że dążąc tfo odbudowy Polski, ciążymy ao wzmoc­
nienia, co zjednoczenia i pogłębień a socjalizmu w 
Polsce, socjalizmu czystego, niezachwaszczonego 
niezdrowym nacjonalizmem, socjalizmu ma-skow1- 
skiego, rewolucyjnego.

Zesmy się nie spodziewali tak szybko zreali­
zowania, naszuch marzeń i w takich -ozmiaracr
0 tern chyba mówić nie potrzeba.

Dożyliśmy Wolnej Polski ale dożyliśmy i roku 
192C.., Dreszcz przechodzi na samo wspomnienie.
, Aioskai stanął pod Warszawą", obojętnie1 pod 
takicm znakiem, bolszewickiem, czy carskiem, dla 
nas. dla Polaków, pył to Moskal, ten sam Moskal, 
którege kule niejednokrotnie biły o mury naszych 
miast. Ten Moskal stanął znówr pod murami Wa-- 
szawu

I cóż się dzieje? Oto W ódz naroau idzie do 
tow. Daszyńskiego, dó Witosa i bez ogrooek 
woła „Ratujcie Polskę"!

I padło hasło, padło wezwanie z piersi tych 
dwóch ludzi, iak grom z jasnego nieba „Do broni!"
1 lud poszedł poszedł i na czele Piłsudskiego,

wyrzucił.. Moskala. Lud skąpał się we krwi wła­
snej, ale granic Poiski obronił.

I któż z żyjących nie pamięta, jak endócja, 
pod której komenaą szła wówczas p-awie cala 
szlachta i ogromna wększość mieszczaństwa — 
jak ta endecja ryła formalnie pod1 Marszałkiem, hy 
yo za wszelką, cenę władzy pozbawić. — Skutki 
wiadóme, udało się, marszałek poszedł, a jrzy  
nim została garstka wiernych i potężna klasa 
pracująca z P. P. S. na czele.

Marszałek o tern wiedział.
Potem przyszły oni majowe, p zyszedł zamarli. 

I śmiem twierdzić z calem wewnętrznem przeko­
naniem, że zwycięstwo majowe, dała PoksKa Partja 
Socjalistyczna.

Ale klasa pracująca dotąn tylko dawała, po w y­
padkach majowych zażądała, zażądała tego, co 
jój się słusznie należało, zażądała nowych wybo­
rów i stwo-zenia rządu robotniczo-chłopskiego 
i... czekała. Czekała i doczekała się „Nieśwjerza" 
i wędrówki pana Sławka, „od dworku do 
dWońku".

0  czem się radziło na tych zjazdach, fakta 
mówią same.

Zażądano by klasa pracująca po,po'zącnowa­
ła się jednostce. zażądano by posłowie z P. P S. 
w  Sejmie głosowali na „komendę".

1 tu się nasze drogi rozchodzą. “
A  teraz należałoby zapytać?
Czemuż to w  roku 1920 naczelnik Państwa 

nie1 pojechał do „Nieświerza?" Bo wiedział, że 
ci „wielcy1 pouciekali do Poznania, by tam bu­
dować taką maleńską Polskę, Polskę bez Piłsud­
skiego i bez znienawidzonych socjalistów.

Czemu wreszcie p. Sławek, w  krytycznych 
dniach majowych nie pojechał „Kuligiem" „od! 
dworku do dworku".

Ha — trudho, w teol]' imała tam wstęp tylko 
endócja.

Aie wtedy klasa pracująca Warszawy, stanęła 
jak jeden mąż pod komendą P. P. S., zaś kolejarze 
z całej Polski, zorganizowani pod Czerwonym 
Sztandarem na rozkaz P. P. S. dokończyli dzieła.

W zvyązku  / ko.n ferenc ją  w  sprawie j 
p ra -d szto in ego  w ychow an ia  dzieci ro sy j-  j 
skich, która odbędzie się w  M oskw ie, so- i 
w iepki kom isarz szkoln ictw a i ośw iaty pu- , 
b lieznej, Lunaczarsk i, op u b likow a ł w  ję- 
dnym  z ostabiich  im m crow  „Izw iósL ij“  ar- 
lykul, pośw ięcony Lcbm prob lem ow i.

ŁuUacznrsKi przyzna je, że w ch w ili o- 
bócjic‘1 „ fo rm ow a n ie  się now ych  rod z in  od- 
liyw a  się. >v R o s ji w  form ach  chorob liw Ty ch “
i że daw n y idioal bo lszew ick iego  w ych ów y - 
wania dzipeka d rogą  od ryw an ia  go  od o- 
gnisk dom ow ych  i um ieszczania w  dom ach 
w ych ow aw czych  nie m oże b y ć  uskuteczn io­
ny

D alej stw ierdza  Lu naczarsk i „z  u bo le­
w an iem 1’, ż e 'd la  m łodych  m a łżon ków  w  dz i­
s ie jszych  w ąruhkach  dziecko jest bardzo  
cieżk iein  brzem ien iem . „M łod e  m ałżeństw a 
— pisze on — aż nazbyt często  u c ieka ją  sie 
d o  spędzan ia -p łodu ’. N iem ow lęta  n ie m ają  
na leżyte j op ieki, gdyż  m łode, n iedośw iad­
czon e m atki nie w iedza, ja k  u zgodn ić obo­
w ią zk i m aóierz\ nslwa z obow iązkam i życia 
spoldcznego i low arzysk iego "’.

D la tego  p ro jek tu je  Lu naczarsk i zo rga ­
n izow an ie  p om ocy  clla .m łodych m atek d ro ­
gą  op racow an ia  speejah iogo p lanu  w ych o ­
w yw ania  dzieci w  domu.

Jedną z fortu  tak iego  ułatw ienia, — p i­
sze Lunaczarsk i, — b y ia b y  w ed ług m ożności 
jakna jgęslsza  sieć przeds/koli oraz żłóbków .

Ten który dziś właźzę dzierży, z naszych wy­
szedł szeregów.

Lecz zamiast stworzenia '-hłopsko-robotniczego 
rządu, postanowiono zniszczyć P P. S. a całą 
klasę pracującą rozbić.

Należy się raz wytrzeźwić, należy sobie raz 
jasno i otwarcie powiedzieć prawd'ę w  oczy - 
Piłsudski nigdy socjalistą n|e był! Cóż wjęc się 
stałe? Czego szukał w  partji? Dziś, dla każdego, 
umiejącego cokolwiek myśleć, sprawa jest Zupełnie 
jasna. Piłsudski kochał Polskę carą duszą, kochał 
Polski nie mniej, niż ją kochali nasi Wielcy Bo­
haterowie Okrzeje, Miieecy i ci wszyscy, Których 
ŹcromsK- oosypuje „Różam i1. Piłsudski postanowił 
za wszelką cenę, przy pierwiszej nadarzającej się 
sposobności, zerwać kajdany i Polskę uwolnić.

Na to jednak trzeba było mieć warsztat pracy 
i zdecydówanych, przejętych tą samą ideą, ludzi.

Ak wszystkie padje hurżuazyjne odżegnywały 
się dó tego, jak od djabła. Jednak jedyna Polska 
Partja Socjalistyczna wypisała na swoim Sztan­
darze hasła odbudowy Polski.

I tu się kwestja wyjaśnia: Piłsudski wszedł do 
jaa|r.tji nie dla socjalizmu, lecz dla Polski. Dziś 
Polska Wolna, ‘dawni: towarzysz stoi u szczytu wła­
dzy P. P, S była by mu o tyle potrzebną o ile hy 
była ślepo posłuszną a ponieważ tak być nie 
może, powiedziano P. P. S.: „murzyn swoje zmbił, 
murzyn może odejść".

I padło hasto trzeba P. P. S. rozbić! I użyto do 
tego dziwnej metody. Z Moraczew-skiego, uczynio­
no tarąn i jęto wąlić z całej siły w  gmach P. P. S.

Kilka cegieł lichszego gatunku „odgaoło", może 
jeszcze kawałek tynku „odpaanie", ale .gmach nie 
drgnął.

Polska Partja Socjalistyczna nie da się żadnemi 
straszakami sprowadzić na manowce. Polska klasa 
pracująca zna swoi obowiązek względem państwa, 
z czego w  r. 1920 zdała świetny egzamin, aie 
yoletarjaL polski, zna swoje położenie klasowe.

Proletarjat Polski zorganizowany pod Czerwo­
nym Sztandarem P. P. S. jest opa-ty — jak zresztą 
cały nowoczesny socjalizm — na walce klas, a 
walka klas, jest nieodirodnem dzieckiem antagoniz­
mu klasowego.

Tego antagonizmu klasowego nie da się w yr­
wać z (piejrsi -ofcotnika, bo my, P. P. S., my socjalni 
dtemokran nie pozwolimy jakiemiś tam hasłami 
zaciemniać świadomości klasowej robotnika, wie­
rząc, że ta d-oga, droga czystego, marksowskiego, 
rewolucyjnego socjalizmu wiedzie lud pracujący do 
zwycięstwa!

A ie  organy ren lrah ie  i m iejscow e w ładz 
pańshYowych nie są w stanie za in ic jow ać  tu 
szerszej akcji. Sprawni (ą w inny się p i/eto  
za ją ć  rów n ież  spółdzie ln ie oraz zw iązk i za ­
w odow e. Jest rzeczą  konieczną, aby insly-
l uleje. le dopom ogły  m aikom  u tw orzyć  jak - 
gdeby  spółdzielnie, w ychow aw cze, w k ió - 
eyc li zrzćfczorie b v  b y łe  poszczególne matki, 
na wTspóine koszta utrzymujące- k w a lifik o ­
w ane silv  wyehnwniwcze dla swyicb dzieci. 
Nad  lakierni organ izacjam i p rzedszkolnego 
wychów-a ni a pow inn y sp raw ow ać kontrole 
organy państwowe.

Łtmac/.arski w yjaśn ia , iż kon lro la  laka 
n iezbędna jest z lego  w zględu, że w ładzom  
zależeć musi na zachow an iu  ezyslości sow ie­
ck iego  w ych ow yw a liia  dzieci. — Lun  acz ar- 
ski p isze- „P o w in n iśm y  pam iętać, że na:.za 
w ie lob arw n a  a n ie jedn o lita  jeszcze społecz­
ność d a jó  m ożność zniekształcenia zasady 
spółdzie lczości i doprow adzen ia  do utwo­
rzen ia  przez elem enty zam ożne i w ro go  w o ­
bec kom unizm u usposob ione w l asnych 
przedszkoli, k tóre w p a ja łyb y  w  dzieci w szy ­
stkie przesądy p rzeszłośc i".

Lu naczarsk i zaleca da le j specja lną  o- 
p ie lą  o toczyć  spraw y wyschowamia m ałych  
dziec i na  wsi, k tóra  to spraw a będzie  zresz­
tą przedm iotem  obrad zjazdu ’ w ychow an ia  
przedszkolnego.

—o—

Jozef Danek.

„Spółdzielnie wychowawcze" w Rosji.
Pomysły k o m isa rza  Łuna Czarskiego,
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Skandaliczna afera finansowa w Paryżu.
Sprytna kobieta naciągnęła naiwnych na miljony franków.

krach  parysk iego pisemka „C a ze lle  dii 
L ran e", — które u p n m ia to  na (kYirzruiią 
skalą jm dejrzunc op erac je  finansow e przy 
na jb liższym  udziale m in istrów , depu tow a­
nych, w yk racza  poza ram y finansow ego kra 
rhn, -  jes l 10 jn ż jaw ny skandal poh lyezny.

J iszcze jwzikf pięciu laty pani M arta  
Hanau była n ikom u nieznana biuralistka, 
zatrudniona w  m ałych  „b iu rach  w ym ia n y ", 
za jm u jących  sit- drobnem i ope iac jan u  na 
giełdzii V Hauau w 1920 roku  ro zw iod ła  
się z mężem, rów n ież  d robn ym  bankierem , 
Łazarzem  Blochem , z k tórym  w szakże u- 
trzy m yw ała  stosunki... finansowe. — Założo­
ny przez ma skrom ny tygodnik „ (.a za lie  da  
1'r.uu'1 bardzo szybko przekszta łcił w  cen­
tralę finansowa, pięciu tow arzystw , jak  
Syndykat Roln iczy, T o w . A k cy jn e  posu,da­
czy  pap ierów  w artośc iow ych  i l. d. 400 filji, 
rozrzuconych  po ca łe j l-rąjićcji, w erbow ało 
k! i jen I ó w -pren  um e r a t o rów , którym  «o! i iccy- 
wano nadzwyczapK i zyski. M iljon y  pop łynę­
ły  lo kas „G azetle  du b rane". Pani Hanau 
jia tiy la  za... 12 m iljo n ó w  okazały  dom  na 
ulic; P rov ince nr 129, instalu je Lam „ r e ­
dakcji;", biura i zarządy swych przedsię- 
bior.slw, które zatrudn ia ją  250 mzędniKÓw.

'Pani Hanau, t0-leln ia kobieta. — swe- 
go by tego męża uważa za „gen ja ln ego  do­
radcę", "wraz z nim  ara iiż iiji coraz lo  nowe 
przedsięb iorstw a, zdobyw a  w p ływ y , wciąga 
d o  sw yd t imprdz w ysoce uslosu iikow anyeh 
de]>litowanych, m in istrów , ludzi ze św.iala 
po lityk i i dziennikarstwa.

Pew n ego  razu w biurach „G azetle  du 
Prtu ic" rozegra ła  się naslępu jąoa scena: .Ja­
kiś kii jenI z jaw ił się, by w yco fa ć  swe wkta-

ftrosŁioUfania Komunistów
w Warszawie.

W AR SZAW A, 11. 12. (tał. wł.). Przed kilku 
tygoaniami przybyła ao Warszawy z Paryża Sura 
T igtl lat 24, nauczycielka. Miała ona ponobno 
prowadzić agitację komunistyczną wśród inteligen­
cji. Ponieważ Tigel bywała w  mieszkaniu Leoka- 
dji Walewskiej przy m Zimnej, policja wieńczyła 
tam onegdai i aresztowała 6 osób obecnych w 
mieszkaniu.

Oprócz Tigelówny aresztowano Władysława 
Górskiego lat 23 studenta, Henryka Szulca lat 
24 studenta, Henryka Łęczyckiego lat 40 urzędni­
ka Kasy Chor., Pcdę Karlsblum lat 24, nauczycielkę 
oraz Kamilę Hornig lat 49 lekarkę-. Podczas rewi­
zji w lokaju znaleziono podoono odezwy komuni­
styczne.

Śniegi i mrozy.
PARYŻ, 11. 12. (AW.). Nocy dzisiejszej w  całej 

Francp panowały silne przymrozki, W  Paryżu dziś 
rano temperatura wynosiła minus 3 stopnie.

M OSKW A, 11. 12. (AW .). W  całej Rosji spadły 
ogromne śniegi, powodując liczne opóźnienia po­
ciągów] szczególnie wielkie zaspy śnieżne utwo­
rzyły się na linjach kolejowych w1 Rosji s-odkowęj 
w okolicach Riazaniu oraz w Arzamasie w guberni 
mznogorodzkiej.

dy, wynosza.ee .400 tys ięcy fran ków , sw ój 
maja.tek, uciu łany w  ciągu długiego p raco­
w itego  życia, Przypadkow o) przez biura prze 
chodziła  |). Hanati Posłysza ła  zden erw ow a­
nie k lijeuta i... kazała n iezw łoczn ie w yp łac ić  
jiod e jrz liw e im i k lijen tow i pa lą  sumę... w raz 
z .40-|)roc zysku. O lśn iony tak szezęśliwem  
pom n ożin iem  sw ego kapita łu  kujent, p rze ­
praszając na jm ocn ie j „pan ią  d y rek to ro w ą “ , 
zostaw i) sw ó j w kład pa to, b y  go już n igdy 
nie ddfyskać.

N ik t z k ii jen tó w  i p ro tek to rów  „Gazettd 
du  F ran c“  n ie dom yśla ł się nawet, iż na 
przeszłości pani H anau  i je j męża Łazarzu  
B locha c iąży  ty w yrok i sądow e za różnie! o- 
szokaiieze a fery , popełn iane w  czasie w o j-  
«,iy. Przedsięb iorcza  — \vówczas jtsszieze m ał­
żeńska — para za łoży ła  szereg jak ichś „d o ­
b roczyn n ych " tow arzystw  |)omocv francu ­
skim żołn ierzom . Jedno z nich ,Tube du 
p o iiu " b y ło  tak jaw nem  „nab ieran iem ", że 
„pati jo h c z n y c h "  m ałżonków  zam kn ięto w  
w ięzieniu . 1 mrmslja uwolnjta ich od1 kary.

U kradzen i k lijenci z ło rzeczą  i pani 
H anau  i... „w ysokopostaw donem u " to lero ­
waniu  oszustw

— o—

Awantura w kawiarni.
przą ul. Pod- 

niouy zabawia! 
ul Szajnochy w to-

32-letni Karol Fjaks, kupiec, zam. 
samcze, Wczoraj o godz. 3-ciej w 
się w  kawiarni „Reklama" przy 
warzystwie trzech tancerek.

Za wiele tego dobrego, pomyślało sobie kijku 
akademików] którzy w  nadzieji wesołej zanawy za­
glądnęli do kawiarni. Kupiec nie zamierzał jednak roz­
stać się ze swym .haremem", co tak poirytowało 
przyuyiych, że poczęli dobierać się do jego „facjaty".

—  A  ja co? — zawołał p. Flaks, porwał za 
krzesło, wywinął nim młynka w  powietrzu i momen­
talnie intruzi zniknęli. Jeuen z nich Ignacy Marsżewski 
nie zdołał zrejterować tak szyDho, toteż doznał w y­
bicia dwóch zębów, oraz uszkodzenia oka.

Sprawa oparła się o komisarjat policyjny, gJz.e 
koledzy poszkodowanego, W łodzim ierz Falińsł i Ste­
fan Karcz obciążyli swemi zeznaniami Fiaksa

Dodać należy, że poczucie solidarności poczyniło 
postępy Wśród narybku na bywalców kawiarnianych 
Kilkunastu bowiem młodzieńców zjawiło się następ*' 
nie w  komisarjacie, guzie zapewniano urzędujących 
policjantów, iż kontuzjowany kolega będzie srogo 
pomszczony, a więc, że rozbite będą szyby mieszkań 
żydowskich, a lokal kawiarniany zostanie zdemolo­
wany.

W  czasach średniowiecza walczono o „kolory 
swych bogdanek, dziś jak widzimy, toczą się boje 
o admirowanie nózeK tancerek.

Napad na wiec P. P. S. w Krasnym
stawie.

W A R SZA W A , 11. 12. (tel. wŁ). Dn. 9. 12 
w Krasnymstawic miał 'się odbyć wiec PPS Pod­
czas przemówienia tow. Senataka napadła na nie­
go banda zorganizowana p.-zez pos. Niskiego, a 
złożona z członków Zw. Inwalidów, Zw. Of. Rez., 
monarchistów i tKhesowców. Banda była uzbro­
jona w  paiki żelazne Policja zgromadzenie -ozwią- 
zata. Fakt powyższy mówi sam za siebie

W rozpaczy z powoda zerwania 
narzeczensfwa, porani} narzeczoną.

W A R SZA W A , 11. 12. (tel. wł.). Dziś rano w  
mieszkaniu 19-letniej Józety Woiclyczanki, 20-letni 
studeni Powiężą dowiedziawszy się, iż Wojdy- 
czanka zrywa z nim narzeczeństwo pochwycił w i­
szący na ścianie tasak i uderzył Wojdyczankę w 
głowę. Na krzyk ranionej nadbiegła Zofja Wieter- 
lich, którą Powiężą uderzył w prawą rękę ta­
sakiem, i uciekł. Po kilku godzinach policja uięła 
Powiężę.

Sprawozdanie z działalności homilii 
hodyflhacyinei.

W A R SZA W A , 11. 12. (tel. wł.). Dziś odoyto 
się w sali senatu wspólne posiedzenie komisy, 
prawniczych sejmu i senatu dla wysłuchania sp'a- 
wozdania komisji kodyfikacyjnej za ostatnie 2 lata. 
Obradom przewodniczył tow. sen. Posner. Ogólne 
sprawozdanie z działalności komisji kodyfikacyjnej 
złożyt p. Bukowiecki, szczegółowe prof Rappapoh 
W  dyskusji między innymi zabierali głos p-of. Ma- 
karowicz, tow. Liebe-man, tow. Ciołkosz, pjrof. 
Makowski, pos. Hartglas, sen. Kossowski, ostatni 
przemawiał tow. Posne*.

POSJEDZENIF Z. P. P S.
W AR SZAW A, 11. 12. (tel. w ł) Posiedzenie 

Z. P P. S. odbęizie się w czwartek 13 bm. o 
godz. 11 r Obecność wszystkich ttow posłów i 
senatorów konieczna.

Z i ^ c i o  z a  m u z y k ę .

Zdz icza ły  osobnik zab ił o jca. gdyż nie m ógł tańczyć na weselu.
W  Łączkach, ad Rzęsna Polska, dn. 28 paź­

dziernika b- tamtejszy kolonista Henryk Arend wy- 
 ̂ dawał swą córkę zatnaż. Na zaDawę w'eselną 

przyszedł syn Arenaa 24-letni Fryderyk, młynarz, 
żonaty, ojciec dwojga dzieci.

Młody Arend był wielce niezadowolony z po­
wodu braku muzyki, gdyż ojciec jego chcąc uni­
knąć burd i awantur jakie najczęściej wynikają 
w czasie tańców’ nie zaprosił muzykantów.

Bestjalska zemsta opryszka.
W czora j poda lisnn  w iadom ość o sam o­

bó jstw ie  dw u krotnego m ordercy , który osa­
czony przez posterunkow ych, w o la ł zginąć, 
n iż dostać sie d o  sądu.

D alszy pościg za ostatn im  członkiem  
grasu jącej bandy, Mateuszem  K w aszen i, do­
prow adził do osaczenia go  w  dniu 9. b. m. 
w dom u  Jadw igi Fornal, zam. wr Lacku, 
pow. Rzeszów . W  czasie, gdy patrol po li­
cy jn a  zb liżyła  się pod w spom niany dom, 
Jadw iga Forna l pow iadom iła  o tern K ifra- 
sza, k ló ry  w  przebran iu  kobiorem  w ysunął 
się z dom u w poblisk i las. W  jrościgu za

T ego  sam ego dnia p rzyareszlow an o  Ja­
dw igę  Forna l, \nną Kuraś, Jułjana Ślączka 
i W ładysław a Kurasza, za ukryw an ie i do- 
jiom agam e do zbrodh i K oraszow i.

WłcfcOYaj o god/.mie 9-1 ej rano, Kuras/, 
z zem sty jiod pa lił dom  Jana Dębna, ludzież 
zranił ciężko re\vohve;rem w brzuch Mancinu 
Kurasza, lat 27, iiodejrze.w ając obu o udzie­
lanie w skazów ek po lic ji -co do  .jego ukry­
w ania się. N astępn ie po dokonaniu pow yż­
szych czvn óv  , dow iedzia ł się, że w szysllde 
drogi są osaczone po lic ją , udał się na strykh, 
stajni Józefa  Kocura i lam strzałem  rew ol- 

fcim oddano kilkadziesiąt strza łów , bdz w y- w orow ym  popełn ił sam obójstw o, w  obaw ie 
niku. prze l aresztowaniem .

Nieszczęsny srogo się zawiódł w: swych rachu­
bach

Młodu Arend, podchmieliwszy sobie, z irytacji, 
iż nie może wy hasać się dowóli, począł tłuc na­
czynia kuchenne. Gdy orciec starał się zapobiec 
niszczeniu talerzy, zdziczały awanturnik pchnął go 
tak silnie, że Arend upad przyczem zranił się 
w  twarz. Szaleniec wybiegł następnie na podwórze 
gdzie począł bić szyby w  oknach. Gdy ojciec chciał 
przytrzymać awanturnika, ten kopnął go tał: sil­
nie w  brzuch, że spowodował pęknięcie jelita. 
Zawezwany lesarz dr. Ludwik Czoła nolecił od­
wieść Arenda do szpitala, Nieszczęsny pomimo 
przeprowadzonej operacji zmarł W przeciągu 2-ch 
ani.

Aresztowany ojcobójca, będąc przesłucnany w 
policji, zeznał iż „dobrze się stało" iż ojciec zmad.

W  więzieniu stał się jednak mniei butny i po­
czął bronić się stanem opilstwa, oraz obroną ko­
nieczną, gdyż ojciec wraz z Damianem Cicpałą 
chciał go związać.

Wczoraj stanął ohydny zabójca przed sądem 
przysięgłych. Zdołał jednak „wymotać" się od ka­
ry, gdyż przysięgli, zaprzeczyli postawione im 
pytanie

Rozprawie przewodniczył r. Antoniewicz, oska­
rża! prok. Sywulak, bronił dr. Żywi,cki.

—o—
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Przeprowadzone baaania poszczególnych gałęzi 
przemysłu dału wprost reweiacyjne wyniki. Nie 
dobrze jednak, że członkowie Komisji Ankieto­
wej mieli zamało czasu na gruntowne zbadanie 
wszystkich Kombinacji gospodami w przemyśle ■— 
•Oraz nie porozumieli się z bodaj najważniejszymi 
czynnikami — robotnikami. Nikomu nie jest obca 
taktyka kapitalistów, która przez wyzysk robot­
nika dochodzi do celu, są jednak w  kazdern po­
stępowaniu przynajmniej pozory ukrycia rabunko­
we., niszczycielskiej polityki.

Kopalnia o której mowa, a na czele której stoi 
p. dyi Poczobut, ma kilkanaście szybów na te­
renie B.r. Załuskich wr Iwoniczu. Właścicielami 
te spółki jest Lenartowicz i B-cia Ryiscy — do 
zawiadowców należy i obecny sanator jawo- 
fowsztzyk M. Downarowicz. Firma ta jest znana 
robotnikom w  Borysławiu. Od roku 1925 wypro­
dukowano na tej kopalni przeszło 300 wagonów 
ropy zatrudniając przyiem zaledwie 25 robotni­
ków. Wartość nrodakcji przenosi kwotę 60 tys. 
doiarów, co wskazywałoby na znaczne zyski tej 
firmy

Wspólnie z kierownictwem te) kopalni obli­
czyliśmy, że iista płac za okres ten nie przenosiła 
Sumy 12 tys. aolarów. Inwestycje nie przenosiły 
sumy 8 tys. dolarów. Wyglądałoby zatem, że po 
odliczeniu kosztów aaministracii 250 dolarów mie­
sięcznie, co woj nosi 9 tys. dolarowy Kosztow pro­
wadzenia ruchu i t. d. wyniosły najwyżej 40 tys. 
dolarów.

Pozostałaby zatem po obliczeniu bruttów i 
wszelkich kosztów znaczna nadwyżka — w każ- 

# dym wypaiku przenosząca 10. tys. dola-ów na 
czysto. Jeśli zaś doliczymy no lego, że firma ta 
jesi obecnie winna wierzycielom kilkanaście tysięcy 
dolarów to zyski musiały być znacznie więk­
sze — boć dochoay ktoś zabierał. Do kopalni 
wnosi ipretensje Skarb Państwa, Kasa Chorych, 
Polmin Zakład Ubezpieczeń, roboinicy na 2 tys. 
dolarów, wzędnicy na 1 tys. dolarów czyli dhigi 
są znaczne choć produkcja ostatnio wynosi 5 wa­
gonów miesięcznie.

Taki to byl okres gospodarki p. ayr Poezobu- 
ta. Cc miesiąc straiki o wypłaty gdyż inaczej nigdy 
robotnicy pieniędzy nie aostali, stójki po kiłka dni 
z braku materiałów, węgla, a nieraz skórki do 
tłuków  wartości 200 zł. leżały po kilka tggod- 
n. na stoeji, i nie można ich było wykupić — a 
to w tym samym czasip kiedy brało się tysiące za 
ropę.

Bardzo charakterystycznie wyglądała moralna 
strona zobowiązań p. dyrektora. Oto pan ten zdol­
ny był sprzedać leditą i tę samą ropę trzy razy, 
biorąc za nią kilka tysięcy dola-ów, nie dając 
naturalnie robotnikom nic, dopiero pod presją straj­
ku zmusili go do wypłacenia im kilkuset doiarów. 
Używał przy tern wszędzie argumentów, że pie­
niędzy potrzebuje na wypłaty dla robotników. Na­
turalnie że w  ten sposób jawnie naciągnięto wie­
lu ludzi, kupców, którzy łatwowiernie dawali pie­
niądze *ta ropę. którą akurat kilka godzin tetrm 
sprzedano. Mogą o tern powiedzieć u-zębnicy tej 
kopalni, Kupcy z Krosna Justy, p. Letanche z Iwo­
nicza i t  d.

Zaciągnięto pożyczkę w Polmmie kilka tysięcy 
iłotairow na spłatę zarobków robotniczych, a tym. 
czasem robotnicy otrzymali wtetiy zaledwie 800 
aolarów

Sąazimy, że o tych wszystkich sprawach wie­
dzieli właściciele, przyczeni p. Poczobut jako ich 
krewny robił wszystko za ich wiedzą.

Podkreślamy tylko -zeczy, które są nam znane 
i które możemy udowodnić.

Firma ta nie prowadziła uczciwie buchalterji. 
Trudno zatem aociec na co poszły tysiące do­
larów.

Od Kilku lat na i  firmą powyższą Sąd w. 
Warszawie roztoczył nadzór. Ostatnio cały sze­
reg wierzycieli uzyskał sądowe zajęcie ropy w 
naturze i rozpoczęła się gonitwa wyrywania so­
bie wydobytej beczki ropy Natu-alme każdy do­
chodzi swoich praw. Njc w tern ostatecznie nie jest 
złego, uzyskał i p. dyr. Poczobut na 18 tys.

złotycn zajęcie na ropę. -  Skąd jemu Fi~ma była 
winna — Bog raczy wiedzieć. Sam brat pienią­
dze — sam wypłacał, za pieniądze firmy kupował 
auta dla siebie - obecnie wykazuje zaległość 
sam dla siebie.

Od kilku tygodni p. dyr Poczobul rozpoczął 
wysiłek za zdobyeiem.pzierżawy tej konalni. W ta­
jemniczeni wiedzą co to oznącza. Kombinacja ta 
polega zapewne na tern by pozbyć się w ten spo­
sób wielu długów

Jak z powyższej korespondencji wynika, trze­
ba wielkiego wysiłku, aoy zrobić porządek, nie- 
tylko na Elinie, ale w wielu gałęziach przemysłu 
w  Polsce.

Jakie wdzięczne pole mieliby sanatorzy w tej 
pracy, zamiast rozbijać ruch zawodowy i poli­
tyczny. Ale oni tego nie zrobią, Z-.obić to więc 
musi i zrobi klasa -obotnicza.

Zjazd robotników rolnych we Lwowie
pow. Radzieehów i Piaskowskieyo Stan. Na za­
stępców wybrano ttow .: Peteckiego Franjc. z Ber­
lina pow-. Brody, Wojtanowicza Mikołaja z Ko- 
ściejowa pow. Lwów, Więciawa Antoniego z Ja- 
melny pow. Gródek Jagiell., Czaprana Jana z Tu- 
ugtów pow. Mościska.

Zarząd ukonstytuował się wybierając ttow .: 
Woźniaka M khała na przewoaniczącego, Kasin­
ka Antoniego na zastępcę, Sowicza Józefa na skaro 
nika i Piaskowskiego Stanisława na sekretarza.

W  niedzielę, ania 2. om odoył się we Lwowde 
zjazd oddziału lwowskiego Związku zawód Ro­
botników Rolnych. Zjazd zagaił tow. Zakrzew­
ski Stanisław, porównując płacy obecne i wa­
runki płacy z p/zedwojennemi, wykazał, iż praca 
obecnie iak nigdy jest przedmiotem wyzysku.

Sprawozdanie organizacyjne zrożył tow. Pia­
skowski Stan. Ze sprawozdania lego wynika jasno, 
że ruch zawooowy wśród robotników rolnych roz­
wija s,ę stale i obejmuje coraz sze sze masy.

Nad sprawozdaniem wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której Wzięli udział ttow.: Wożniak 
Micnaf, Mercalo Wasyl, Wojdyła Ma-cin, Kasiuk 
Antoni i dr. Loewenstein. Wszyscy mówcy pod­
kreślali konieczność o-ganizowania wsi i czwora­
ków, apelując do reb-anyeh, aby po powrocie 
do domów laKnajenergiezniej wzięli się do pracy.

Imieniem Zarządu Głównego Z. Z  R. R. p"zy- 
witał zebranych, sek~etarz okręgowy Małopolski 
i Śląska tow. Giedyk Stefan, który w dhszszem 
przemówieniu omuwił prace związkową na te­
renie b zabo-u rosyjskiego i jej rozwoju do dni 
dzisiejszych.

Do zarządu oddziału wyb-ano ttow Woźniaka 
Michała z Biłki król. pow. Lwów, Kasinka, Anto­
niego ze Słomianki pow. Mościska, Jasinowskje- 
go Pawła z Rudy broozkiej pow. B-ody, Hawry- 
liszyna Stanisława z Domażyia pow'. Gródek Ja­
gielloński, Hgjcaika Porfirego z BaDiatycz pow. 
Żółkiew, Sowicza Józefa z Huciska tuczańskiego

Uchurary Magistratu
Na wczorajszej sesj; JlJógiatratjJ, która odbyła 

się poo przewodnictwem zasl. kom. Obmińskiego. 
uchwalono między innemi udzielić Michałowi Ce- 
pekowi pozwolenia na budowę domu parterowego 
na Bogdanowice Konre łow i i Ewie Schnarch po­
zwolenie na budowę nomu lednop iętrowego na Bo- 
gdanówce, Antoniemu i Klarze Engel na budowę 
domu • parterowego przy o rodzę Kulparkowśkie; 
Uchwalono dalej zakupi'' dla miejskie] betonierni 2 
motory elektryczne potrzebne popędu trzech nowo- 
ustawionych pras dydraulicznych w Firmie Vertex 
za kwotę 3-100 złotych. W  końcu załatwiono 
szereg spraw administracyjnych.

—o-

Robotnicy piekarscy walczą o prawo do życia.
'W alne Zgrom adzen ie robotn ików  piekar 

skioh, odbyte w  niedzielę, 9. hm., wr sp ra ­
w ie p row adzon e j akcji, celem  w yw a lczen ia  
8 godzin  pracy na dobę, c o  je s l uwarunko­
wane ]>rzez odnośną ustawę, u chw aliło  na­
stępu jącą  rezo lu c ję :

1) W alne Zgrom adzen ie stoi na stano­
w isk u  8-godz. dm a pracy, zagw aran tow ane 
go ustaw ow o, protestu jąc jaknajostrzej ]>rze 
e iw  w *zysk iw a n iu  przez inajskrów  rob o tn i­
ca p iekarskiego, przez zm uszanie go do 
14—16 godz. dma pracu 2) Walne 2g omadzenie 
protestuje p-zecwKO masowemu 14_dlniowemu w y­
powiadaniu pracy obotnikom rządającyrn 8-go- 
dzinnego oma pracy, również stwierdza, iż 
m a js lrow ie  p iekarscy, św iadom ie p row ok u ją  
w  ten sposób d o  w yw o łan ia  strejku  rob o t­
n ik ó w  piekarskich, aby uzyskać w ten spo­
sób punkt zaczepien ia w żądaniu podw yżk i ’

ru i p ieczyw a, na czerń uejerpiałyl)> liczne 
rzesze konsum entów , sk łada jące,',ię  w lw ie j 
ezęści z kl as\ ]>raeu jąee j.

:-r Zw. Zawód. R obo ln ikow  Piekarskich 
nie' p row adzi i njechee żadnej akcji s ire j- 
kow ej, co  stw ierdza  szereg artykułów  w  
„D zienn iku  Jardow ym ", żąda ly lko  u rzeczy­
w istnienia um ow y zb io row e j, podpisanej u- 
b ieg iego  roku, prze/ majsLrów piekarskich 
przedstaw-i ciel i w ładzy  państw ow ej i rob o ­
lu ików- piekarskich.

4 ) Walnie Zgrom adzen ie poleca Z arzą ­
dow i Zw iązku  zw róc ić  się do kon ipe le ili­
ny cli w ładz, aby le zajęły  się b liżej akcją 
o 8 godz. dzień pracy, prow adzoną obecnie 
przez robo tn ik ów  piekarskicli i przec iw dzia­
łały n iespołecznej roboc ie  m ajstrów ' piekar­
skich, idącej w  kierunku św iadom ego w y­
w o łan ia  strejku.

Łańcuch prasowy
z okazji 10-clo lecia.

Wezwany składam na Fundusz prasowy „Dzien­
nika Lcoow ego" zł. 5.— .

Kon
Wezwany składam na Fundusz prasowy „Dzien­

nika Ludowego*' zł, 5.— .
Ignacy Rewicz 

urzędniK Kasy Chorych.

August Herbst składa na Fundusz prasowy 
„Dziennika Ludowego" z\. 5.— .

Z powodu nieooegnośCi we Lwowie w  dniu S-go 
cm. nie mogłem być na rabawie Dziękując uprzej­
mie za zaproszenie sKładam na Fundus~ prasowy 
zl. 50.—  i życzę najserdeczniej ualszego rozwoju 
„Dziennika Ludowego".

N. N.
Dalsze datki na ten cel przyjmuje Administracja 

„Dziennika Ludowego".

S p r a w u  partyjne.
KOLO SOCJALISTYCZNE P. P. S. PRACOW ­

N IKÓW  GMINNYCH zapras/o Członków na poufne 
ze Dranie, które odDędzie się we środę dnia 12. bm. 
o godz. 5*30 popołudniu w ioKalu przy ul. Ormiań­
skiej 1. 2, II. p.

POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET P. P. S. odnę- 
Idzie się dnia 13 Dm., we czwarien o godz. 7-mej 
wieczór w  IokuIu ul. Syksiuska 21 II p. —  Na po­
rządku dziennym urządzenie „Gwiazdki" ćfta tiaioied- 
niejszych dzieci.

Muszka Dtobutowa.

k o m u n i k a t y
ZGROMADZENIA PRZEDWYBORCZE do Rady 

Powiatowej Kasy Chorych w  Dolinie odbędą się
w  Broszniowie, w  lokalu Związku Zawodowego 

we czwartek, dnia 13 grudnia o godz. 17-tej, refe-
trowac (będzie tow. Fr Hali.cli z Borusławia, 

w  sobotę, dnia 15 grudnia te, o godz. 17-tej, refe­
rować będzie tow. Bojakowski z Drohobycza.
w  Dolinie, w  ‘okalu T . U. R-a w sobotę, dnia 

15 grudnia o godz. 17-tej, reterować będzie tow. A. 
LewiCKi z Katusza

OKRĘGOWA KOMISJA O ŚW IATO W A T . U. R 
Chcąc przeprowadzić rejestrację wzywamy wszyst­
kie Koła T. U. R. na terenie Małopolski Wschodniej 
do natychmiastowego pisemnego zgłaszania się w  Se 
kretarjacie O. K. O. T. U. R. Lwów, ul. Sykstuska 21 
II p. (tow. K. Ermicłi) i >podan'a imię, nazwisKO, adres, 
wszystkich członków i imienny skład Zarządu da­
nego Koła.

Enmch Karol Skalak Bronisław
sekretarz. przewodniczący.
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DODATEK SPORTU WY „DZIENNIKA LUDOWEGO • i

Z dniem dzisiejszym przystępujemy do wyda­
wania tygodniowego „Dodatku Sportowego" na 
ramach „Dziennika Ludowego". Wyrażamy sło­
wa gorącej podzięki reaakcji „Dziennika" za tak 
chętne poparcie młot ego robotniczego sportu na 
naszym terenie procy. Dodatek nasz będzie uka­
zywał Się z reguły W numerze wtorkowym.

Towarzyszy sportowców ze Lwowa i prowincji 
prosimy, o jak najwydatniejsze współpraco wnirtwo

i przesyłanie barn, zarówno krótkich korespondencji 
i wiadomości o przejawach robotniczego sportu 
i prac nad: wychowaniem fizyczn. rrtłbdz, robotni­
czej, ,ak też artykułów zasadniczych o zadaniach 
samodzielnego ruchu sportowego robotniczego.

Pisma prosimy skierować: Reuakcja „Dziennika 
Lucowego", Lwów, aL SyKstusica 21. -  • Dla Okr. 
Kom. Rob. Sportowego.

Konferencja sportciBŁ OKr. Kem. Frfi. Stow. Sport
i«»e L w o w ie e

Dnia 9. bm. pod przcwoanictwem tow. Spn- 
tzera odbyła się doroczna konferencja sportowa 
Okręg Zw. Rob. Sport., przy- udziale delegatów 
carej Wschotm. Maropoiski.

Ze sprawozdania tow'. Ku-onia o działalności 
Okręgowego Związku Robotniczego Sportowego 
dowiadujemy się, że do O- K. R. S. należą cztery 
RoDotnicze kiuDy sportowe na terenie m. Lwowa, 
oraz szesnaście na ter-enie Wsch. Małopolski.

Sprawozdanie kasowe złożył tow. Stark.
W  sprawozdaniu przewodniczącego O. K. R S. 

dr. Seiala dowiadujemy się, że Za~ząd mterwenjo- 
wał w1 Okr. Oś. Wyeh. fizycznego i magistracie z 
pozytywnemi wynikami. 1) W  sprawie otrzymania 
terenów na Boisko za rogatką Gródecką. 2) W  
sprawne przyjścia z pomocą ćwiczącej młodz. rob., 
udzielając jej sal i przyrządów gimnastycznych. 
3) W  sprawie uzyskania funauszów1 na urządze­
nie boisaa. Zarząd1 OKRS. comagał się subsydjów 
rządowych na fizyczne wychowania młodz. rob.

Na zakończenie towr d'r. Seinl wzywa członkow' 
OKRS do pracy, kto-a może wydać tylko wtedy 
dobre -ezultaty, gdy będą pracowali wszyscy, a 
me jak dotychczas sani Zarząd OKRS.

Na wniosek tow'. Ungera udzielono przez akla­
mację pełne absolutorjum ustępującym .członkom 
Zarządd, przy tern wyrażono mu gorące podzięko­
wanie za trudy poniesione dla dobra OKRS.

Następnie tow. Dr. Michałowicz z W arszaw y  
wygłosu referat na temat celów: i ciążeń robotn.- 
sporiu,- zaś tow. dr. Loewćnstein podkreślił zna­
cznie sportu pod' względem wartości duchowej i 
fizycznej, a  przedówszystkiem w1 wyrobieniu czło- 
'SF.cka SDOtecznegc my siącego Kategorją „my" a 
nie kategorją „ja".

Do Zarządu OKRS. wybrani zostali jedno­
głośnie: ttow. dr. Seidl, dr. Loewenstein, Kuroń, 
Drobut Bron., Diobul Tad., Stark, Kwaśniewski, 
Zieliński, Pietrasa ze Lwowa, ttow. Nawalnicki, 
Dancewicz z prowincji dWa miejsca dla Przemyśla 
i Stanisławowa kto komisji -rewizyjne;: ttow. Steisel, 
Gulicz, Draczyński. d'o sądu honorowego: Kowal­
ski, Spritzer, Schmerzler, Dyki, Janicki, Kaszowsai 
Tomaszek

Konfe-encja wykazała olDizymie zainteresowa­
nie się naszych Towarzyszy sportem robotniczym 
oraz postęp ich pracy w  tej dziedzinie.

Do robotniczych klubów sporicwycl i  ę l . i t F  e
Na skutek starań Rob. Sp. Kom. Okr. we Lw o­

wie będą mogły kiuby robotnicze już niebawem 
korzystać z sal gimnastycznych i przyrządów, któ­
rych dostarczy Okr. Ośrodek wyjch. fizycznego.

Sekreta-jat R. S. K. O. tą drogą ąpGuje do 
zarządów klubów o przygotowanie tej akcji i zgła­
szanie grup ćwiczących we wtork. i soboty każ­

dego tygodni?, u sekretarza w  adm. „Dziennika 
Luaowego" Syksmska 21 II p. od 6 dó 8 wiecz.

Posiedzenie nowoobranego R. S. K. O. (egze­
kutywy lwowskiej) odbędzie się w czwartek 13 
bm. o g rdz. 7 wiecz. Wi lokalu przyj Ul. Dwernic­
kiego 3.

W A R SZA W A .

Z ostatnich ław odów piłkarskich spertn refeel
Z okazji 200 meczu tow. Błazałka w barwach 

czołowej robotniczej drużyny, w'ai szawskiej „Skry" 
odbyły się zawody między „Skrą" a reprezentacją 
pozostałych klubów robotniczych. „Skra" uległa 
po ostrej i ofiarnej walce w stosunku 2:1, choć 
wynik remisowy byłby właściwszym miernikiem 
sił. Podtzas przerwy wygłoszono okolicznościowe 
przemówienia.

MISTRZ KL. A w  Warszawie, cbomiczy 
„Ruch" pokonał mistrza kf. B. również rouotniczą 
„Gwiazdę" w  stosunku 2:1.

ROBOTNICZY BIEG KOBIECY NA PRZEŁAJ': 
W  niedzielę oubył się w  Warszawie przy u- 

dziale 8 zawodniczek, robotniczy bieg kobiety na 
przełaj. Uważamy ożywienie lekkiej atletyki wśród 
robotniczych dziewcząt za objaw- bardzo dodatni.

Na W ALN. ZEBRANIU W ARSZ. OKR. ZW . 
Rob. Stow. Sport., które zakończyło się w 1 ubie­
głą niedzielę wyłoniono nowy Zarząd w  skłaozie 
Wilczyński i Janik (SarmataJ, Kietliński (Skra), 
Poręczea, Ogniwo, źunkowna (Start), Tytelman, 
(Gwiazda), Przychouzki (Znicz), Cielecki (RucnJ, 
Subkowski (MarymontJ.

KAAKÓW.

Konferencja rob. klub. sport okr. krakowskiego
Konferencja robotniczych klubów sportowym 

okręgu krakowskiego odbyła się już ostatnio przy 
udziale nietylko krakowskich robotniczych klubów 
sportowucn, ale —  także prowincjonalnych. Spra­
wozdanie z ogólnej cżiaialnośei RSKO złożył tow 
M. Stattor. Następnie poszczeyolni delegaci info-- 
mowali o stanie organizacyjnym ich klubów! i o ży- 
dżemarb na przyszłość. 1 tak RKS. „Sandecja"

wniósł skargę z powodu odeb-ania mu boiska w 
N Sączu. R. K. S. „GicWont" prosił o popa cie 
w  założeniu przystani narciarskiej, z atórejby ko­
rzystały wszystkie robotnicze kluby sportowe, oraz 
uskarżał się na pewne czynniki w' Zakopanem, 
kture niechętnem okiem pat-zą na piękny rozwój 
iedynego klubu sportowego, jakim jest RKS „Gie­
wont" w, Zakon anem, a to głównie z powodu jego

robotniczego charakteru. W  związau z tern i spra- 
wozuaniami postanowiono: 1) interwenjować w
sprawie boiska „Sandęcji1, 2J zwrócić się do Za­
rządu ZRSS o subwencję cła „Giewbntu" celem 
uruchomienia przystani narciarskiej, W  dalszym 
ciągu informowano o pracach założonego co do­
piero RKS TUR (Andrychów). Toc . Kotarba przed­
stawił sytuację finansową Lcgji, która z uwag* 
na szeroki zaares pracy sportowej i związane z 
tern wydatki, przechodzi nryzys natury finanso­
wej, podobny zresztą do innych klubów. Przewodn. 
tow. Staiter, w  dalszym ciągu zreferował sprawy 
bęuące na 'porząoku dziennym, a mianowicie: iwl 
sezonie zimowym RSKO rozipoczire pracę- na te­
renie gimnastyki zbiorowej, weźmie udział w  kur­

sach instruktorskich, zorganizowanych przez ZRSS 
w  Warszawie i przez ośrodek wrychowmnia iizy- 
cznegc w  Krakowie, slpowodu-je racjonalną i me­
todyczną pracę poradni sportowo-lekarskiej, której 
jest inicjatorką nawiąże konta,kt z przedstawi­
cielstwem gmin socjalistycznych, w kierunku po­
parcia sportu robotniczego, tej mię się zorganizowa­
niem Kongresu Związku Roootniczych Stowarzy­
szeń Sportowych, któro się odbędzie 3 i 4 lutego 
1929 r. w  Krakowie, oraz zreorganizuje zasadę, 
pracy RSKO.

2 tycia  Związku
fti)bfitnicz)ch Staw. b»uńmnytŁ

KONGRES Zw. R. St. Sp odoędzie się w! dn, 
3 i 4 bitego 1929 w  Krakowie.

ŁÓDŹ.
Konferencja Ok-. Z. R. S. S. odbyła się w  Ło­

dzi an. 2 bm. Przy udziale około 30 deiegatów 
Widzewa, TUR-u, Steniu, Huraganu, Skry piotr­
kowskiej i innych mniej znanych zrzeszeń sporto­
wych rozpoczęto wspomnianą konferencję przed­
kongresowa stwierdzeniem co zrobiono.

Otóż Łódzki Qkr. Komitet przeprowadził w‘ 
roku ubiegłym mistrzostwa piłkarskie, zorganizo­
wał Zlot młodzieży, zokjąc egzamin swej sprawno­
ści organizacyjnej — zainicjować mistrzostwa lek- 
ko-atletyczne, zawody kolarskie itp. Liuatny debiut 
zawodników1 TLR-a łóazkegoi na ogólnopolskich 
mistrzostwach kkko-atletycznyęh w  Warszawie —- 
oył cioskonaym sprawdzianem tej właśnie dzia­
łalności oraz jej rezultatów.

Rok przyszły zdaje się rozpocząć nową erę 
w sporcie robotniczym Łodzi. Otrzymano bowiem 
tereny sportowe.

R. K. S. „W idzew " uzyskał plac o powierzchni 
20.000 m. kwadratowych, teren TUR-a zaś wynosi 
24.00C metrów kwadr.;

Działalność miejscowej organizacji w pierw­
szym rzędzie zmierzać ma do upoiządkowania o- 
trzymanych placów.

W  związku z aaachoazącym sezonem zimo­
wym, projekty wysunięte — zasługują na całko­
wite poparcie i poklask. TUR zapiera się dó 
organizacji pie-wszej wl Polsce drużyny hockeyo- 
wej, RSKO, oj rócz lokalnych imprez ślizgawko­
wych, wysyła 20 ludzi na kurs narciarski eto Zako­
panego.

ZWYCZAJNE W AnNE ZGROMADZENIE Ro­
botniczego Klubu Sportowego w e Lwowie odbę 
dzie się w  niedzielę anja 23 grudnia 1928 o godz 
10-tej rano w sali klubu Rynek 8 I p. z następują­
cym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie proto­
kołu; 2) Sprawozdanie z czynnośri Zarządu; 3 ) 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; 4) W ybó- no­
wego Zarządu; 5) Wniosk’ i interpelacje.

Za Zarząd: Dyki Eustachy sek:., Drobut Tad. 
przevrodń.

ROBfiTHiCY!
Organizujmy się w  mb^fnicasysti 

Stawarz?mntasft Spijrtawyiih!
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J t o w i n g  z  d n ia .
Lwów, dnia 12 grudnia 1928 r

POSJEDZENIE RUDY PRZYBOCZNEJ Komisarza 
Rządu odbędzie się w  czwarte*, 13 gnidin-i br. o 
goa, 19-tej w  sali Miejskiego Muzeum Przemyślu 
Artystycznego we Lwowie, ul. Retmańska 20

P o t^ d ek  dzienny:
LAL 190791 £28 sprawa zaciągnięcia pożyczki 

przez Gminę m. Lwowa w  Ban ku  Gospodarstwa Kra­
jow ego na budowę domów.

Na porządku obrać m. in. sprawa wypłacenia 
pracownikom miejskim dodatku świątecznego 

—O—
ZAGADKOWE ZAGINIĘCIE POLICJANTA. Po­

ste, mikowy Jan Płccleniak, przydzielony do I Ko- 
ausarjati P. P., dnia 10 bm. otrzymawszy pobory 
miesięczne, nie przyszeul więcej do służby. Po dwócti 
dniach zaciągnięto informacji u żony Płocieniaka, ta 
jednam odpowiedziała, że mąż jej już od oma 3G-go 
listopada br. nie daje znaku życia. Podczas dalszych 
dochodzi ń stwierdzono, że PłocieniaL otrzymawszy 
pieniądze, udał się ao iryzjera, poczem ślad za nim 
zaginął.

Wszelkie dotychczasowe poszukiwania Za nim po­
zostały Lez rezultatu.

CZYJE NAKRYCIA STO ŁO W F? W ydział śled­
czy posiaaa w depozycie większą nośc zakwest' onowa- 
oych srebrnych noży, łyżew i tyidelców z monogra- 
mam K. W  i S. D. ^oszKodowam mogą je odebrać 
w  biurze depozytowen..

, ̂ liA R O W IO N Ę " AUTO CZY KIEROWCA. W ła­
ściciel auta nr. 90224, jadąc po „}kB walet sku*' przez 
ul. Zieloną naprzeciw realność pod 1. 105 wjechał do 
rowu tak fatalnie, że znajdujące się w samochodzie 
(dwie osoby doznały licznych kontuzji, auto zaś ule­
gło zniszczeniu.

360 DOiuARoW paało łupem złodzieji, którzy 
włamali się do biura firmy samochodowej „Praga1 
przy ul. jagiellońskiej 1. 7. Poszkodowany Henryk 
Buchstai doniósł o tem polk ji Jednakowoż wszelkie 
posu. kiwania za włamywaczami pozostały narazie bez 
wyniku.

FATALNA PRZYGODA OSZCZĘDNEGO KUPCA.
W czoraj o godz. 5-tej rano wpadł do Pogotowia 
ratunkowego jakiś mężczyzna, boso, ubrany tylko w" 
koszulę i spodnie, mający zami ist czapki opuchniętą 
twarz i trzy rany tłuczone na głowie.

Po zaopatrzeniu nieborak podał, że jest kup­
cem, nazywa się Henryk Rosen, liczy la+ 43 Przyje­
chawszy z Ko mama do Lwowa, z oszczędność, za­
miast ao hotelu udał się na nocleg do pewnei wdowy 
sam przy ul. Szpitalnej. Nad ranem uczul, jak wdo­

w a  ze synem wyciągała mu portfel z pod giowy. 
Gdy zaprotestował przeciw temu, pobito go Wałkiem 
po głow ie. Szybkiej ucieczce zawdzięcza Rosen, iż 
uszedł z życiem z  tej zbójeckiej nory.

Policja zarządziła dochodzenie

ZHTBUCIF DWÓCH NIEZNANYCH MĘŻCZYZN  
W czora j wieczór w  ul. r 'chronek mężczyzna niezna­
nego nazwiska popełnił zamach samooojczy przez za­
trucie ,

W' ul. Brajerowskiej znaleziono leżącego w  stanie 
nieprzytomnym jakiegoś około 25-10110690  mężczyzny 
który apewne w  zamiarze samobójczym zatruł się 
Jakimś płynem.

Desperat ów odwiozło Pogotow ie rat. do szfij-
taia.

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO- Na budowie 
remizy tramwajowej obok rogatk* Gródeckiej wczo­
raj popołudnia spadł 2 rusztowania Mass Klęk1 i do­
znał złamaniu nogi. Odwiezione go do szp-tala.

Wieczoren w  ul. Żółkiewskiej jacyś osobnicy na­
padli na Kazunie. za Hejizmana i znaniL gu jozein  na 
twarzy. Udzieiono mu pierwsze, pomocy.

WYKOLEJENIE SIE POCIĄGU. Dnia 3. bm. 
wykoleiło się 9 wagonów kolejowyrh na prze­
strzeni między S z mank owczy kam i a Zalesiem pow. 
Czortków. Wskutek wykolejenia maszynista ,pa- 
owozn odniósł lekkie uszkodzenie ciała Powo­

dem wykolejenia się wspomnianych wagonów były 
zupełnie zoutwiałe progi

ŚMIERTELNY WYPADEK KOLEJOWY- Dnia 
dO. bsteroado o godz 6‘30 Bazyli Kuczcr, lal 13 
z Krasnego pow Złoczów jadąc pociągiem szkol­

nym z Krasnego do Złoczowa w chwili zwalniania 
pociągu przed stacją w  Skwarzawie zeskoczył z 
jadącego pociągu tak nieszczęśliwie że padł pod 
koła pociągu, które mu odcięły obie nogi, o-az 
2 pałce lewej ręki a nadto doznał ogólnych kon­
tuzji na całym ciele. W  drodze powrotnej ze szpi­
tala powsz. w Złoczowie zmarł.

SAMOBÓJSTWO STARUSZKI. Wydaliła się 
przed kilku dniami z domu w  Zaleszczykach Bab­
cia Weintraub lat 73 i uoała się nad rzekę Dniestr, 
gdzie popełniła samobójstwo przez utopienie. P~zy- 
czyna samobójstwa — choroDS umysłowa. Zwio- 
k zostały wyłowione.

ŚMIERTELNE ^OBICIE. Podczas zabawy ta­
necznej w Horoduicy pow. Skałat został pobity 
Piotr Szczedywot, który wskutek odniesionych ran 
zmarł dnia 27 ub. miesiąca. Sprawcy w osobie 
Hilka Tyeholiża i Pawła Szkopąka zostali aresz­
towani i oddani Sądowi pow. w  Skalacie.

ARESZTOWANIE AFERZYSTY. Dnia 5-go 
b. m. tut. Wydział śledczy doniósł do Prokuratury 
w  Tarnopolu, że Markus Eoelberg lat 3b, zam. 
w  Tarnopolu przy ul. Kilińskiego 3, wyłudził w  
podstępny sposob od Aksetrada Pawła i restaura­
tora Jakóba Weisbroda zam. przy ul. Kilińskiego 
kwotę 66.928 zł. i 10 gr , tórą następnie pożyczył 
na procent lichwiarski różnym kupcom tarnopol­
skim. Wymienionego aresztowano i oddano Pro­
kuraturze w  Tarnopolu, wraz z doniesieniem żar­
nem.

:ó :—

Literatura, nauka i sztuka,
REPERTUAP TEATRU WIELKIEGO t

Środa 12 grudnia „Klejnoty Maoonny *.
Czwartek, 13 grudnia „Jedna jedyne noc" ope­

retka Stolza (pregijcraj •
Piątek, 14 grudnia „Jedna jeagna noc"

—-O—
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Środa, 12 godz. 7.30 wieez. Prnnjera „Rew ji 
Poznańskiej" —  „Czy Anna jest ^anna“ .

Czwartek, 13 godz 7.30 wlecz. „Rewja Po­
znańska" —  „Czy Anna jest panna".

Piątek, 13 godz. 7.30 wie<z. „Czy .Anna jest 
Panna" —  występ Rewy Poznańskiej 

— o—
r e p e r t u a r  t e a t r u  ŻYDOWSKIFGC

Sala „Óomu Narodnego", ul. Ru newskiego.

W  środę 1 czwartek, dwa ostatnie razy odegraną 
będzie emocjonująca sztuka „Kiedy szatan się śmieje".

W  piątek nader ciekawa premjcry „M yś l" nie 
śmiertelnego Leonidasa Andre jena.

— o—
„JEDNA JFDYNA NOC", świetna uj^eretka jed­

nego z najpopularniejszych kompozytorów, Roberta 
Stolza, której premjera ukaże się już jutro na scenie 
Teatru W ielkiego, zapowiada się pod każdym wzglę­
dem doskonale. Obok lekkiej muzyki, odznaczającej 
się piękna, mclodyjnością i tryskającego humorem i 
dowcipem libretta, osnutych na tle życia cyganerii 
artystycznej, nowość ta operetkowa otrzymała pierw­
szorzędną reprezentację artustyczno-wokalną, którą 
tworzą pp. Koramanka, Rylska, Ku lipowski Ruszkow­
ski, Szosland, Bojanowski, Kopiczyński, Bykowski 1 

Cirm. Rezyserja huligowsktegc. PTzygotowanie mu­
zyczne kapelmisirza Sereciyriskiego. Norce naiety, jak: 
„Najmniejsze: Girls?" w  wykonaniu 24 dzieci, ,,Starzy 
1 m łodzi" w  wykonaniu primabaleriny Mili Kamiri- 
skiej i Faliszewskiego, oraz nowe barwtfe dekoracje 
Z. Ba łka.

NAJBLIŻSZE PRFMJERY TEATRU WIELKIEGO. 
W  dziale dramaryczno-komeajowytn, która ukaże się 
jeszcze w  okresie przedświątecznym, będzie trzyaktowa 
komedja I. Berra i P Gavaulta „Złamana drabina". 
Na święta wustav ione będą dawno już niegrane, prze­
piękne jasełka Lucjana Rydla „Betleen Poiskie" 
Zgodnie z intencjami zmarłego autora, akt trzeci tego 
dzieła, napisanego jeszcze w  latacli niewoli, otrzmneł 
zupełnie nowy tekst, zastosowany do zmienionych wa­
runków bytu wskrzeszonej do życia niepodległego 
Polski. Teks* wyszedł z pod pióra świetnego poety 
lwowskiego p Henryka Zbierzchowskiego, który z 
trudnego zaaania uzupełnienia dzieła Rydla wywiązał 
się doskonale Na koniec miesiąca przygotowuje kie­
rownictwo teatru świetną sztukę Maksymbjana Mołira 
p. t. „Lotnik Ramper", z repertuaru słynnego arty­
sty niemieckiego Pawła Wegenera, który sztuce tej 
zawazięczf najwspanialsze swe .sukcesy artystyczne 
„„otn ik  Ramper" wystawiony bęozie w opracowaniu

reżyserskiem p. Strachockiego, który sztuce tej przez 
siebie, przetłumaczonej, kreować będzie rolę tytułową. 
W  końcu nadmienić należy,** że dyrekcja Teatru W iel­
kiego nabyła prawo wystawienia rozgłośnej sztuki 
amerykańskiej „B toodway", która od szeregu mie­
sięcy święci niebywałe wprost sukcesy na scenie Tea­
tru Polskiego w Warszawie. Sztukę tę wystawi teatr 
nasz u styczniu w reżyserji p. Żyteckiego.

PREAAJERA PEŁNEJ HUAAORU REWJI „Czy Anna 
jest panna" odbędzie się w  Teatrze Małym w  środę, 
dnia 12 bm. Po tryumfalnem tournee po Małopolsce, 
zespół artystów poznańskich zjeżdża na 5 w ieczo­
rów  do Lwowa, gdzie w  sali Teatru Małego pro- 
dukowa się będzie w  ś wie mej rewji „Czy Anna jest 
panna 1 z ostatniemi nowościami „Morskiego Oka" 
i „Qui Pro Quo“ .

Z  TEATRU ŻYDOWSKIEGO. W  sali „Domu Na- 
rodnego' (ul. Rutowskiego' odbywają się z wiel- 
kiem powodzeniem gościnne występu znakomitych ar­
tystów żydowskich Idy Kamińskiej i Zygmunta Tur­
niowa z leli zespołem.

„KOLO DRAM ATYCZNE" M. Z. E. przy Zawo­
dowym Związku Pracowników Instytucji Użyteczności 
Puclicznej w  Polsce Oddział we Lw ow ie zawiadamia, 
że dnia 16 stycznia tj. w  niedzielę o godz 6.30 
wieczór w sali „Sokoła IV “ przy ul. Łyczakowskiej 
zostanie odegraną sztuka w 4-ech aktach K. Krutn- 
łowskiego p. t. „Pizewodnik Tatrzański*

Bilety do nabycia w  Sok rera jacie Związku przy 
ul. Ormiańskiej 1. 2, od godz. 5— 7 wieczór.

Czysty dochód przeznacza się na budowę wła­
snego nomu

Z MUZYKI. W  medzieię, dtua 16 grudnia urządza 
amat, synu Orkiestra Stow. „Gwiazda" jłupuiamy  

koncert ku czci Franciszka Schuberta pod batutą ka­
pelmistrza Kazimierza Abratuwskiego. Jwertura do 
dramatu „Rosamunla" fantazja z pieśni Schuberta i 
porywająca uwertura do op. „Alfons i Estreha", Którą 

pierwszy dyrygował Franciszek Liszt składają się na 
program Orkiestry. Po prelekcji o życiu i twórczość* 
Schuberta, najpiękniejsze pieśni Schuberta odśpiewa 
p. Małgorzata Seeman, h śpiewaczka opery «dedeń 
skiej i 'budapeszteńskiej i p Edward Bender, artysta 
opery lwowskiej. Akompaniament objął łaskawie p. 
Finkeistein. Początek punktualnie o godzinie 12-tej 
w  pofuanie.

Repertuar Kin lwowskich.
KOPERNIK: „Skrzydła" —  Wings. 
„AiARYSIENKA" :  Tunel przestępców 
COLOSSEUM: „Skrzydła" —  Wings.
APOLLO „Burza" z Johnem Bamjmor 
LEW  „Najsprytniejszy złodziej świata 
„OAZA" Czarne Sylwetki 

PA lACF  „Harry P e e f  
CHIMERA: „24 godzin z życia kobiety". 
FATAMORGANA: „Liii Damifa Jako awanturuiofl" 
„CASINC’ -: Lon Chaney jako „Idjota1*
AVEN'JE: „Szczapa na froncie".
PASAŻ: „Tom Mix jako pogromca".
GRAŻYNA: „Cyrk W  ilfsohna"

T. U. R, w Dolinie.
Zgodnie z programem prace w  tutejszym T.U.R- 

wre w  całej pełni. Młodzież kształci metyrko swój 
intelekt lecz rozwija siły fizyczne —  hartuje wolę 
i smak estetyczny. ,

Co wtoiint tow mecenas itr. Józet \Aeinreb 
głos*' przy dużej frekwencji członków i publiczności 
i naucza ustawodawstwa robotniczego,

Vć poniedziałki czwartki obywatel Edmund Kor- 
des uczy Śpiewu.

Tow . Józef Kapuściński w  poniedziałki, wtorki 
i czwartki prowadzi orkiestrę dętą i smuczkową mło­
dzieży zaś wt środy i soboty górników.

W si ody i soboty młodzież gimnastykuje się pod 
kierunkiem tow. Dancewicza i Lubaczewskiego.

W  dalszym ciągu sobotnich wieczorów dysku- 
syinych, dnia ł5  grudnia hr. o godz. 18-tej wygłosi 
referat tow. J. D. o Lioze Narodów, zas nnia 22-go 
grudnia br. o godz. 18-tej będzie mówił obywatel 
Adatn Kilaiśki o histerji lotnictwa, dnia 29 gruunia 
br. o godz. 18-tej referować będzie tow. Micnai Be- 
litzey o państwu., i jego Historycznej toli.

Z  dniem 15-go grudnia tow. Jan Dobrzański uru­
chamia kurs nat-ciarski zaś tow. Jadwiga Hołodówna 
sanerzacowanie dla towarzysjzek i dó dnia tegu otwarta 
jest lista zgłoszeń w* tych snortacb
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X OGŁOSZENIA. X
O T O M A N Y , Materace, Kanapki, Łóżka patentowe, najta- 
”  niej poleca HAGLER, Sobieskiego 21. za gotówkę 

i na spłatę.

R Y D Z E kiszone, beczułka około 5 kg. 
za 15 zł., marynowane za 18 zł. 

g r z y b y  suszone ładne po 25 zł. za 1 kg., 
gogodze smarzone z cukrem 5 kg. za l i  zł., 
pow idło  śliwkowe z cukrem 5 kg. za 12 zł., 
bryndza prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zi , posyła 

franko za pobraniem pocztowem

Pinkas Stummer,

Z powodu zwi­
nięcia sklepu

mm
a—   mi— wm— i ^ o n r

Zupełna Wy sprzedaż!
praktycznego i luksusowego oraz Śniegowce, Kalosze i pantofle ciepłe po 

cenach znacznie zniżonych — tylko Krótki czas!
L E C ' J O N Ó W  43. —  naprzeciw Teatru Wielkiego.

— — ■BWBM—1— HilWIIHMI«>lfll— iB— MEB— ^ — i

FraMyrzne podarki rna gwiazdkę  
now.y rok

jak żelazka elektryczne, garnuszki kuchenki
poleca firma

K R  H  ip H  t f  f i h  Przedsiębiorstwo  
U 11 I Ił la i  Elektotechniczne
Ska z ogr. por. Lwów , Sykstuska 14

Wspaniałą powieść EMILA ZULI p. f.

Gl e r m  i iu i l
poł m

Księgarnia Luoowa —  Czajnosny 2

ZO z fc m ó g  pg 300 j j g  dla hszrałtącej sig młodzieży
knrra lrr

Al^yiittgo ln n a rz y s lw a  dis Przu i ysłu tukrouinlczigo w Oh&s^oro^is
v r  Lwowie uL Z im ouw icza 19.

przyzna 20 zapomóg po 300 złotych kształcącej się młodzieży.
—o—

1. O zapomogi te ubiegać się mogą dzieci emerytowanych urzędników państwowych, wzglę­
dnie sieroty po nich, z powiatu Boleckiego, w  razie zaś braku tych kandydatów, również i z miasta 
Lwowa, kształcące się w Zakładach średnich i wyższych, a czyniące dostateczne postępy w na­
ukach i którzy nie przekroczyli 22 lat.

2. Podania o uzyskanie tych zapomóg przesiać należy do dnia 1 stycznia 1929 r. do Jene- 
ralnej Dyrekcji Cukrowni Chodorowskiej we Lwowie ul. Zimorowicza 19. podając w nich li tylko 
następujące dane: a) Imię, nazwisko, miejscowość, rok urodzenia, religja, narodowość, zakład na­
ukowy (klasa, rok lub kurs) petenta; h) Imię, nazwisko, stanowiskowi miejsce urzędowania o jca ; )  
c) Ile rodzeństwa petenta uczęszcza do szkół i do Których; ć) DoKładny adres domowy petenta.

3. Podania te muszą być zaopatrzone przez odnośne wiadze szkolne klauzulą, że petent na 
zapomogę zasługuje.

4. Przyznanie i dzień wypłaty zapomogi zostaną podane obdarowanym petentom pisemnie.
5. Podanie nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.
6. Podania do których będą dołączone oryginalne świadectwa, lub też nie będą wystylizo­

wane w  wyżej podany sposób, względnie które nie będą odpowiadać podanym warunkom —  nie 
bedą wcale rozpatrywane.

Lwów, dnia 12 gruunia 1928 r.

Jrreralna Dyrekcja „CHODORÓW**,
Akc. Tow. dla Przemysłu Cukrowniczego w Chodorowie, we Lwowie ul. Zimorowicza 19. 

larcż. Stanisław  K R E M E R , Jeneralny Dyrektor Towarzystwa.

is' " ''.  ;t.-iV ■

fe.l.fyl-■ii r.v;i* -*V'vją ułSWr
i j|
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Powiatowa Kasa Chorych w Dolinie.
L. 9662/28. D o l i n a ,  dnia 7 grudnia 1928.

O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Dolinie po myśli § 17. rozp. Min. Pracy i Opieki Społecznej 

z 24  marca 1926 (Dz. U. Rz. P. Nr. 44.  poz. 273) podaje do publicznej wiadomości, że uznano za wa- 
żne następujące listy kandydatów na delegatów do Rady Powiatowej Kasy Chorych w Dolinie.

a) z grupy ubezpieczonych:
Lista Nr. 1. z czołowym kandydatem Bauerem Stanisławem,
,, ,, 2. Związków Zawodowych i Bloku socjalistów polskich i ukraińskich z czołowym

kandydatem Halowem Janem,
„ „ 3. z czołowym kandydatem Adamskim Franciszkiem,
,, „ 4.  z czołowym kandydatem Jakóbem Jakóbem,
„ „ 6. z czołowym kandydatem Durkalewiczem Piotrem.
„ „  7. z czołowym kandydatem Radłowskim Janem.

b) z grupy pracodawców:
Lista Nr. 8. z czołowym kandydatem Grifflem Schają,
„V „  10. z czołowym kandydatem Grimem Natanem.

Przypomina się, że głosowanie odbędzie się dnia 16 grudnia 1928 r. (od godziny 8 do 20 bez 
przerwy).

Listy kandydatów w całości i bliższe szczegóły podają afisze rozlepione w powiecie za pośredni­
ctwem Urzędów gminnych.

Dyrektor: (—) WEYMAN. Przewodniczący: (—) i. JAKOB.
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